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Hitlerowski zamach na przywódcę
Heimwehry.

W IE D E Ń . Na przewodniczącego 
Heimwehry, dr. Steidlego, dokonano 
w Insbrucku zamachu rewolwerowego.

Z przejeżdżającego samochodu da­
no strzał, który zranił dr. Steidie w 
rękę.

Zamachowcy zbiegli.
Późnym wieczorem w pobliżu gra­

nicy niemieckiej koło miejscowości 
Scharnitz znaleziono samochód, który 
odpowiada opisowi auta, użytego przez 
zamachowców.

W Insbrucku dokonano licznych 
aresztowań przywódców miejscowej 
organizacji hitlerowskiej. Między inny 
m i ma być aresztowany radca miejski 
Hofer, który został uwięziony w chwili, 
gdy przekraczał granicę austrjacką.

Hofer jest kierownikiem miejscowej 
grupy hitlerowskiej i w ostatnich cza 
sach jeździł niemal ciągle do Niemiec.

Żandarmeria austrjacka zamknęła 
granicę niemiecką.

Planowany był również zamach na 
naczelnika Styrji dr. Rintelena. Droga, 
którą miał jechać autem dr. Rintelen,

Przykładny dyrek­
tor szkoły-

K A LISZ (tel. wł.). Skandal gruby 
i charakterystyczny dla obecnych cza­
sów. Pewnego dnia znikł bez śladu 
dyrektor jednej ze szkół średnich w 
Kaliszu p. H.. Wyniósł się cichaczem 
nie uwiadamiając nikogo. M iał ku 
temu powody: prywatnie zaciągnął na 
rachunek szkoły 3.800 złotych, zdy­
skontował cudzych weksli na 10 tys., 
również na rachunek szkoły i puścił 
w obieg weksle jednego z przemy­
słowca na sumę kilkunastu tysięcy 
złotych. Skandal tuszowano, stał się 
on jednak tajemnicą publiczną.

KTP. SKARŻYŃSKI W BUENOS AIRES.
Kpt. Skarżyński wystartował o g. 

10 według czasu lokalnego z Porto 
Allegro do Buenos Aires.

0  godz. 15 czasu lokalnego kpt. 
Skarżyński wylądował w Buenos A i­
res, witany uroczyście przez delega­
cję rządu i władz wojskowych oraz 
przez posła polskiego p. M azurkie­
wicza.

została zniszczona dynamitem. Ty lko  
dzięki przytomności um ysłu  szofera 
udało się un iknąć katastrefy.
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Otwarcie światowej konferencji gospodarczej.
Powszechna niezgodność poglądów.

LONDYN. 0  godz. 15 król Jerzy 
V  otworzył uroczyście światową kon-• -----------  v  o v T i a t u w a  j

W całym kraju panuje nastrój pod ferencję monetarną i gospodarczą
niecony. Oczekiwane jest podjęcie przez Bierze w niej udział 67 państw w 
rząd ostrej walki z elementami hitle- tem 10 takich, które nie są członka-
rowskiemi._ ra{ L,;gi Narodów. Inauguracyjnego

P. Prezydent Rzeczyposplitei 
na uroczystościach w Kielcach.

do samochodu i wśród nieopisanego 
entuzjazmu ludności odjechał do przy 
gotowanych apartamentów w pałacyku 
woj. Paciorkowskiego.

Po krótkim  odpoczynku odjechał 
ze świtę do koszar 2 p. a. I. Leg. 
P. Prezydent wysłuchał Mszy św. 
polowej.

Po defiladzie wojsk, przyjętej 
przez Prezydenta Rzplitej, odbyło się 
w  koszarach śniadanie, zaszczycone 
obecnością P. Prezydenta.

O godz. 16 P. Prezydent w oto­
czeniu świty przybył na stadjon spor 
towy na uroczystość poświęcenia i 
otwarcia wielkiego nowoczesneg'o ba­
senu pływalni, poczem obecny był 
na poświęceniu fundamentów pod 
gmach W . F. i P. W ., budowany u 
zbiegu ulic Legjonów i 3 maja opodal 
histor. mety marszu szlakiem I  Kadr.

P. Prezydent złożył swój podpis 
na akcie erekcyjnym i położył pier­
wszą cegłą na fundamencie gmachu.

Wczoraj o godz. 9 rano przybył 
samochodem do Kielc P. Prezydent 
Rzplitej na uroczystość 15-lecia 2 p.a.l. 
Leg.

Ludność miasta zgotowała Głowie 
Państwa triumfalne przyjęcie, Miasto 
tonęło w powodzi flag, zieleni i kw ia  
tów. Wzdłuż całej trasy, którą prze­
jeżdżał P. Prezydent, wystawiono k il­
kanaście wspaniałych bram trium fal­
nych.

Do wysiadającego Prezydenta, w i­
tanego entunjastycznie okrzykami, 
podszedł wojewoda Paciorkowski, po­
czem prezydent miasta mec. Cichow- 
ski powitał Prezydenta krótkiem prze­
mówieniem, składając hołd w imieniu  
obywatelstwa kieleckiego. Wiceprezes 
Rady miejskiej dr. Grzybowski w rę­
czył Prezydentowi ehleb i sól. P. Pre 
zydent przywitawszy się z dostojni­
kami przeszedł przed frontem oddzia­
łów wojskowych przy dźwiękach hy- 
muu państwowego, poczem wsiadł

6 niewinnych ofiar na ulicach Wiednia.
W IE D E Ń . —  Wczoraj dokonali hi 

tlerowcy w rozmaitych dzielnicach 
miasta zamachów, rzucając bomby łza 
wiące do sklepów spożywczych, w  
dzielnicy Hermals, gdzie mieści się 
ekspozytura Heimwehry i obrzucając 
kamieniami budynek redakeyjny pi­
sma sjonistycznego „Der Tag”.

W  dzielnicy Meindling rzucił pe­
wien nieznany mężczyzna do wnętrza 
znajdującego się w tej kamienicy skle

W  tej chwili nastąpiła straszna eks­
plozja. Właściciel sklepu poniósł śmierć 
na miejscu. Ciało jego zostało rozszar­
pane w kaw ałki. Pięć osób, głównie 
przechodniów odniosło ciężkie rany.

Doszło również do wykroczeń stu­
dentów hitlerowskich na uniwersyte­
cie. Studenci, wznosząc wrogie okrzy­
k i przeciwko rządowi, wyruszyli w  
liczbie l.ooo osób przez ulice w kie-

przemówienia królewskiego wysłucha­
ło l i  premjerów, przeszło 60 m inis­
trów, oraz setki delegatów i eksper­
tów oraz dziennikarzy i publiczności.

Wśród delegatów j dziennikarzy 
panuje nastrój dość wielkiego znie­
cierpliwienia z powodu kompletnego 
marazmu, w jakim  utkw iły usiłowa­
nia państw wierzycielskich i gospo­
darczo silniejszych nad opanowaniem 
kryzysu.

Daje się jednak wyczuć przekona­
nie, że mimo smutnych doświadczeń 
na polu współpracy międzynarodowej 
w formie rozmaitych konferencyj, a 
przedewszystkiem Konferencji Rozbro 
jeuiowej, konferencja gospodarcza (o 
ile rozwinie się w kierunku czysto 
praktyczoycb problemów), może przy­
nieść przy dobrej woli państw wierzy 
ciblskich pewne możliwości powstrzy­
mania dalszego pochodu destrukcji 
gospodarczej świata. N ikt pozatem nie 
spodziewa się po konferencji cudów.

Wczorajsza mowa Mac Donalda, a- 
pelująca do praktycznych posunięć ze 
strony poszczególnych delegacy) świad 
czy o tem, że takie same tendencje 
panują i w łonie kierownictwa konfe­
rencji.

Należy stwierdzić, że państwa wie 
rzycielskie w chwili rozpoczęcia kon­
ferencji przedstawiają siły w dość 
sprzecznych działające kierunkach. 
Panuje między niemi w całej pełni 
prawdziwa niezgodność poglądów nie- 
tylko co do metod, ale też i co do 
zasadniczych problemów i celów kon­
ferencji.

W  kuluarach konferencji uważa się 
powszechnie, że z największą trud­
nością będzie można znaleźć punkty 
styczne między dążeniami państw wie 
rzycielskich. Na stosunkach między 
w ielkiem i państwami musi zaważyć 
już od samego początku obrad przede 
wszystkiem fakt, że termin spłaty ra-— »jM»j,v0gu onj V. uoj Łamiomtji bimo- runku budynku politechniki i dotarli mat, ze leriuin spiaty ra­

pu Jubilerskiego silnie cuchnący pa- wkońcu przed parlament i ratusz. Sil- ty. długów amerykańskich przypada
ne °ddziały policyjne, przy użyciu pa w najbliższych dniach i że nikt,

c tu n n  /.hwrmU ł^ir   .u   ...... j a nawet rząd angielski nie ma zamia
ru właściwie raty tej zapłacić.

MATTERN U GRANIC SIŁ.
M OSKW A. James Mattern przybył 

do Chabarowska tak wyczerpany d łu ­
gim lotem, iż nie mógł nawet udzie- 
Jtó odpowiedzi na pytania dzienni­
karzy.

Przewieziony do hotelu Mattern 
Niezwłocznie zasnął.

Kiedy Mattern będzie mógł wyru­
szyć w dalszą drogę, dotychczas nie 
^iadomo, ponieważ śpi w dalszym
Jr^gu i n ik t nie otrzymał od niego . .  , „„ „ ___  _
Żadnych dyspozycyj co do dalszych [ANGLIA I WŁOCHY ZAPŁACĄ TYLKO
■)ego zamiarów. CZĘŚĆ RATY.

Odcinek drogi, którą ma teraz W ASZYNG TO N. —  Anglja i W ło- 
przebyć, jest niezwykle ciężki. Poleci chy złożyły nieoficjalną propozycję za-

nad morzem Ochockiem, znanem płacenia tylko części raty długu wo-
yszystkim żeglarzom z nieustannych jennego płatnej w Waszyngtonie dnia
Ulz i huraganów. 15 b. m.

I ciągu roku morze Ochockie Na ten temat, prowadzili rozmowy Li^ledwie Przez kilkanaście dni z prezydentem Rooseyeltem ambasa-
i nadające się do przelotów, dorowie obu tych państw.

Właściciel sklepu chwycił pakiet łek gumowych rozproszyły demon 
w obie ręce i wyrzucił go na ulieę. strantów.

Wielkiej uiagi rokowania w ścisłej tajemnicy.
LO N D Y N . W związku z rokowa 

niami odbywająeemi się w  Londynie 
od piątku pomiędzy gubernatorem 
Federal Reserve banku Harrisonem a 
gubernatorem banku angielskiego 
Normanem w sprawie ustalenia pozio 
mu dolara i funta oraz skoordynowa­
nia polityki walutowej, korespondent 
PAT, dowiaduje się, że w rokowa 
niaoh tych bierze udział reprezentant 
Francji.

Wiadomość, że kurs dolara waha 
się dalej i spadł wczoraj znowu o 10 
punktów, nie wpłynęła zbyt dobrzem m  w x --------------- 7 *------ r  V  “ Y

Rokowania odbywają się równo- na nastrój konferencji,
legie pomiędzy ekspertami rządów Państwa dłużnicze,
amerykańskiego, francuskiego i bry­
tyjskiego oraz pomiędzy reprezentan­
tami Federal Reserve banku oraz! Ban 
ku Angielskiego i Francuskiego.

Rokowania otoczone są najściślej­
szą tajemnicą. Mają one decydujące 
znaczenie i od ich wyniku będzie
zależał rozwój sytuacji i prac wszech­
światowej konferencji gospodarczej.

Na posiedzeniu gabinetu angiel* 
skiego ma być zdecydowane, wysła­
nie do Waszyngtonu oficjalnej propo­
zycji zapłacenia przez Anglję tylko  
części raty. W  kołach politycznych 
zbliżonych do Białego Domu zapatru­
ją się sceptycznie na te propozycje.

Popiera jm y LOPP.

------------- , a zwłaszcza
państwa rolnicze przedstawiają, obraz 
całkiem inny. Wśród wszystkich pra­
wie delegacyj tych państw daje się 
odczuwać bardzo silnie zgodny scep­
tycyzm w ocenie wstępnego okresu 
konferencji. Główna gra bowiem toczy 
się poza ich plecami i wiadomością. 
Parafowanie paktu 4 ch, aczkolwiek 
napozór niezwiązane z konferencją i 
je j celami, nie przyczyniło się oczy- 
wiście do podniesienia i tak dość wąt 
pliwego nastroju zaufania.

Delegacja polska będzie naturalnie 
współpracować z delegacjami państw 
t. zw. Bloku Rolniczego, a to na pod 
stawie uchwał ostatDiej konferencji w  
Bukareszcie.

W iceminister Koc zabierze głos w  
dyskusji ogólnej na konferencji naj­
prawdopodobniej już w nadchodzącą 
środę.
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Kompromitująca
porażka.

W iele s ię  m ówi o porażce czoło­
w ego boksera N iem iec hitlerowskich, 
Maksa SehmeHnga przez żyda Maksa 
Bceia. Spotkanie bokserów nastąpiło 
w  Ne w-Yorku wobec 65 tysięcy zgro 
madzonych widzów. Porażka w ielce  
kompromitująca dla hitlerow skich  
N iem iec.;
WSZECHŚWIATOWY PAKT 0 NIEAGRESJI.

LONDYN. Sensacją na m iędzy­
narodowej Konferencji Gospodarczej w  
Londynie będzie w ystąp ien ie delegata  
sow ieck iego Litwinow a, który ma w y ­
stąpić z projektem paktu w szechśw ia­
tow ego o nieagresji gospodarczej.

„Daily Herald” twierdzi, że pro­
jekt ten znajdzie poparcie Polski, „Ma­
łej E ntenty” i w ogóle całego bloku  
wschodnio-poludniow oeuropejskiego.

GORĄCZKA ZŁOTA NA ALASCE.
NOW Y JORK. W obec tego, że na 

A lasce odkryto nowe, podobno bardzo 
obfite złoża złota, poszukiwacze tego  
kruszcu już em igrują z Am eryki P ó ł­
nocnej, by jaknajprędzej stanąć na zie- 
m i obiecanej. N ic nie pomagają na­
w oływ ania konsulatów, że warunki 
życia na A lasce są n iezw ykle trudne 
i że jechać tam  m ogą tylko ludzie  
stosunkowo zamożni, którzy zabiorą 
dostateczny zapas żyw ności na czas 
dłuższy.

Poszukiw acze złota najęli dwa m ałe 
statki handlowe i zaopatrzywszy się  
w  najniezbędniejsze narzędzia górni­
cze oraz nieco zapasów żyw ności, w y ­
płynęli z portu nowojorskiego.

WSTRZĄSAJĄCA KATASTROFA 
LOTNICZA.

Na terenacn w ysiew y  w szechśw ia­
towej w  Chicago wydarzyła się  w ielka  
katastrofa samolotowa.

Sam olot odbywał lot okrężny nad 
terenem  w ystaw y. W pobliżu Clen- 
Tiew sam olot spadł z w ielkiej w y so ­
kości i stanął w płomieniach.

Około 5.000 osób widziało kata­
strofę.

W szelka pomoc była niem ożliw ą, 
aparat przedstawiał bowiem  słup p ło ­
m ieni. Z pod szczątków sam olotu w y­
dobyto zw ęglone zwłoki 10 osób.

ZAMIAST ARMJI ZAWODOWEJ -  ARMJA 
MILICYJNA W AUSTJI.

W IEDEŃ. W icekanclerz austrjacki 
W inkler zapowiedział reorganizację 
austrjackiego system u zbrojnego: obec 
na armja zawodowa ma być przemia­
ną na armję milicyjną.

Pierw szy pobór do tej m ilicji ma 
się  rozpocząć najpóźniej w jesieni r. 
1934, o ile  do tego terminu nadejdzie 
odpowiednia aprobata ze strony Ligi 
Narodów. Czas służby w  m ilicji au­
striackiej trwały 6 m iesięcy. Do po-

— Dźwiękowe „QRAMO-KINO“ —
D ziś  i d n i  n a s t ę p n y c h  W ie lk i  d ra m a t  o p a r ty  n a  n ag ie j  p ra w d z ie  p.t.

Mokra P a r a d a Im p o n u ją c a  obsa- 
 da  gwiazd: W alter  Hutson,

D orothy J o rd a n ,  L ew is  S to n e ,  itei l  Ham ilton, ( ly r n a  Loy. Nad pro
S z a m p a ń sk a  k o m ed ja  2-ch a k ta c h  „Z a  z d r o S n

— gram . 
M i n  i “.

boru stanąć mają w szyscy m ężczyźni 
od 21 roku życia począw szy.

0 4Q-G0DZINNY TYDZIEŃ PRACY.
GENEWA. Obrady Międzynarodo­

wej Konferencji Pracy poświęcone 
były problemowi 4 0 -godzinnego ty ­
godnia pracy. W szyscy przedstawiciele 
grupy ^pracodawców, z wyjątkiem  
przedstawiciela w łoskiego, w yp ow ie­
dzieli się  przeciwko wprowadzeniu  
4 0 -godzinnego tygodnia pracy, tw ier­
dząc, że tego rodzaju skrócenie czasu  
pracy m usiałoby pociągnąć za sobą 
poważne zaburzenia w przemysłach  
poszczególnych państw.

600 RYBAKÓW W OBLICZU ŚMIERCI.
MOSKWA. Na Syberji północnej 

szalał huragan śnieżny. W m iejsco­
w ości Igarki (dorzecze Jenisieju) 6 
parowców i kilkanaście żaglow ych  
statków rybackich zostało zerwanych  
z kotw icy i zagrożonych jest przez

lody na rzece.
600 rybaków znajduje s ię  w n ie­

bezpieczeństw ie. W ysłano ekspedycję 
ratunkową oraz sam olot w yw iadow ­
czy na poszukiwanie 4 żaglowców, 
których los nie jest dotąd znany.

OSTRY KURS PRZECIW HITLEROWCOM 
W CZECHOSŁOWACJI.

PRAGA. — W ładze bezpieczeństwa  
przeprowadziły rewizje w lokalu n ie­
m ieckiej organizacji studenckiej „Ger­
m ania”, jak również w  lokalach in ­
nych organizacyj niem ieckich.

W  czasie rewizji skonfiskowano  
znalezioną korespondencję i druki, lo ­
kal „Germanji” opieczętowano.

W rezultacie rewizji zaaresztowany 
został prezes „Germanji” Schwab. B y ­
ły  prezes tej organizacji Koehler znaj­
duje się  od pew nego czasu w  w ięz ie­
niu śiedczem . Rewizje te i aresztowa­
nia stoją w związku z akcją przeciw  
niem ieckim  organizacjom hitlerowskim .

Wszystko Jest możliwe.
E n d ec ja  zg rzy tn ę ła  zębam i. B o  i  ja k  

że: w  P a r y ż u  w  końcu czerw ca pod  p ro  
tek tora tem  ks. a rcyb isk u p a  P a r y ż a ,  k a r ­
d y n a ła  V erd iera  odbędzie s ię  koncert 
dob ro czyn n y , n a  k tó rym  w y s tą p i m is trz  
ton ów  Ig n a c y  P a d erew sk i. P o zo rn ie  n ic  
w  tern złego, ra cze j p rze c iw n ie . L ecz... 
w łaśn ie! E n d ec ja  m a słu szn e  pow ody, 
b y  z g r z y tn ą ć  zębam i: koncert ten  odbę­
d z ie  się  n a  rzecz ży d ó w , o fia r  te ro ru  
H itle ra . V  licha! N ies łych a n e! Tego n ie  
p r z e w id z ia ł  n a w et sam. N eu w ert-N o w a  
c zyń sk i. l o  n a d er n iem iłe  w yd a rzen ie  
n a d  którem  n a sza  ro d zim a  endecja  p rze jść  
do p o rzą d k u  dzienn ego  n ie  będzie m ogła. 
B o  i  ja k że?  A rcyb isk u p , m is tr z  P a d e ­
re w sk i i  ż y d z i?

G d y b y  n am  pow iedzian o , że „G azeta  
N a ro d o w a “ d ru k u je  się w  d ru k a rn i p . 
L u tk a  C ym erm ana, lub że p .  N iebu dek  
zo s ta ł w spółpracow nik iem  „C zenstochow er  
T a geb la tu “ —  n ie  z d z iw im y  się . W szy s t  
ko je s t  m ożliw e d z is ia j  w  endecji, szcze­
g ó ln ie  po  z je żd z ie  lubelskim  endecji, 
g d z ie  obw iepolaki głośno w y m y ś la li  sw ym  
p rzyw ó d co m  staro-endeckim  i  n a  k tórym  
pose ł W ierczak  p r z y r z e k ł,  że p o s ta ra  się  
o w y w ła szcze n ie  z  dóbr w ła śc ic ie li w ie l­
k ich  p o sia d ło śc i ziem skich.

T ak, d z iś  w  en dec ji iv szys tk o  je s t  
m ożliw e.

N ie  g o rszy m y  się koncertem  n a  
rzecz żyd ó w , o fia r  h itle ryzm u . P r ze c iw ­
n ie , kon cert ten  p o d  w ijsokim  pro tek to ­
ra tem  arcyb isku pa  P a r y ż a  i  p r z y  w spó ł­
u d z ia le  m is tr za  P aderew sk iego , u w a ż a ­
m y  za  n a jb a rd z ie j w y r a z is tą  m an ifes­

tację k a to licyzm u , które g łosi u m iłow a  
n ie  b liźn iego , ja k  siebie samego. A  en ­
decja? N a sza . Ta, ta k  lu b u ją ca  się w  
n aśladow n ic tw ach ... Co on i zro b ią  z  ty m  
fantem ? Z  je d n e j s tro n y  u m iło w a n y  H it  
ler ja k o  w zó r  g o d n y  n a śla d o w n ic tw a  —  

z  d ru g ie j w ie lk ie  o fia rn e  serca: a rc yb is­
k u pa  P a r y ż a  i  m is tr za  ton ów  P a d ere w ­
skiego. O siołkow i w  żłoby  dano...

KRONIKA.
KALENDARZYK

Ś ro d a  14 cz e rw ca .  B azy lego  W . b.
W schód  słońca; o g. 3.32 Zaafeósi 19.56

N © e w a  tisfżiBtrf ap fesfe.
W  n o c y  z w to rk u  n a  ś rodę:  S ta r y  R y ­

nek, S ied m iu  Kamienic.
W  nocy  z ś ro d y  n a  cz w ar tek :  II A le ja  

O s ta tn i  Grosz.
J. E. Ks. biskup Kubina wy­

jechał do  Francji. J. E. Ks. bis- 
Kup Kubina wyjeżdża dziś na 6 tygo­
dniowy pobyt do Francji. Celem po­
dróży ks. biskupa Kubiny jest zw ie­
dzenie tam tejszych ośrodków zam iesz 
kałych przez wychodźtwo polskie.

Celowe i w pore-
Należy z uznaniem  powitać celowe 

i całkow icie na czasie zarządzenie 
władz m iejskich, dotyczące zw iększe­
nia ilości ławek w parkach m iejskich, 
których niedostateczna liczba dała się  
dotkliw ie odczuwać zw łaszcza w  dnie

św iąteczne, k iedy frekwencja publicz­
ności wzrasta poważnie.

Zarząd m iasta polecił pow iększyć  
znacznie ilość ław ek w parkach i w 
zw iązku z tem  w  parku 3  go maja już 
w  ub. tygodniu robotnicy zatrudnie­
ni przy plantacjach m iejskich ustaw ili 
kilkadziesiąt nowych ław ek, tak, że 
w  porównaniu ze stanem  poprzednim  
ilość ich zw iększyła się dwukrotnie,

W itając tę pożyteczną inowację na­
leży jednak zauważyć, czy n ie byłoby 
lepiej, gdyby now e ław ki — podobnie 
Jak to ma m iejsce u starych — za­
opatrzone były w oparcia?

D otychczasow y system  ław ek z o- 
parciami w yszedł z tyloletniej próby 
zw ycięsko i z tyeh w zględów , mając 
na uwadze w ygodę publiczności, może 
lepiej byłoby i now oustaw ione ław ki 
zaopatrzyć w oparcia.

R o b o tn i c y  c e g i e l n i  i ą d a j ą  
p r z y w r ó c e n ie  d a w n y c h  p ł a c .

Robotnicy w szystkich  czynnych na 
terenie Częstochowy i powiatu ceg ie l­
ni w ystąpili z żądaniem przywrócenia 
cennika płac z r. 1 9 3 1 . Robotnicy w y­
chodzą z założenia, że płace obecne 
są zbyt niskie.

Na terenie czynnych jest obecnie 
7 cegielni.

P r z y s i ę g a  r e k r u tó w .  Wczoraj 
w  kościele garnizonowym  św . Jakóba 
odbyło się nabożeństwo dla rekrutów  
27 p. p. a następnie zaprzysiężenie 
całego m łodego rocznika.

Tragiczna śmierć
awanturnika.

Sąd okręgowy pod przew odnictw em  
sędziego Nakoniecznego i przy udzia­
le sędziów Herasimowicza i Gawliko­
w skiego rozpatrywał wczoraj sprawę 
2 0 -letniego Bronisława Jury, który 22 
lipca ub. r. w ystrzałem  z rewolweru  
zranił śm ierteln ie znanego awanturni­
ka Henryka Krakowiaka będącego 
przez szereg lat postrachem całego  
Zawodzia.

W ieczorem krytycznego dnia Kra­
kowiak przechodził łąkam i koło kle­
jam i wraz z dwoma kompanam i, zdą 
żając do Mirowa, gdzie miał załatw ić  
jakieś porachunki osobiste.

Po drodze Krakowiak natknął się  
na kilku m ężczyzn, grających w  kar­
ty . Mężczyźni ci znajdowali się w po­
zycji leżącej. Krakowiak, nie licząc się  
z przewagą liczebną grających, pod­
szedł do nich i uderzył kilkakrotnie

Kitio-TeaTr ..ftTU>WTIC“C
D ziś  i dni n a s tę p n y c h  

W ie lk i p o d w ó jn y  p ro g r a m
S z m i g l e r z y  a m e r i h a ń s c y
Film p e ł e n  e m o c ji  z g w ia z d ą  filmów 

covboysk ich  BOA CUSTEREM . 
O ra z  d rug i  p ro g ra m

S ;  —  tg . «  (K ró l d z ik ic h  3 K¥t H  CS z w i e r z ą t ) .
N A D  P R O G R A M

EUGENIUSZ SUE

KSIĄŻĘ rODZIEIII.
19) P O W I E Ś Ć .

—  Jak własną kieszeń... siostra 
służy w nim  od roku. Stąd m i przy­
szła" m yśl... M ówiłem Szurynerowi, że 
odźwierny jest silny... naprzód przy­
staw ał, potem  zrej terował... Zresztą on 
nie wyda przyjaciela?

— Nie, to dobry chłopiec...
Puhaczka stała w e drzwiach trak-

tjerni.
—  Tutaj, tutaj. Już zam ówiłam  

śniadanie.
Nim  siedli do stołu, Bakałarz, za­

pukaw szy w ściany dia poznania ich  
grubości, rzekł:

— Nie będziem y potrzebowali m ó­
w ić bardzo cicho, ściany niezbyt cien ­
kie.

Służąca przyniosła śniadanie, a nim  
drzwi zam knęła, Rudolf spostrzegł w 
drugim pokoju przy stole Murfa, prze­
branego za węglarza.

Pokój, w któ rym  znajdował się Ru­
dolf, był długi m iał jedno  okno na u- 
licę, wprost drzwi. Puhaczka siedziała  
ty łem  do tego okna, Rudolf z jednej, 
a B akałarz  z drugiej s trony  stołu. 
Lecz skoro służąca w yszła, bandyta 
się odwrócił, siadł obok Rudolfa i 
rzekł.

— Będzie nam lepiej rozm awiać i 
nie będziem y potrzebowali tak głośno  
m ów ić.

— A oprócz tego siadasz ode drzwi, 
żebym  n ie m ógł w yjść, — odpow ie­
dział zimno Rudolf.

Bakałarz kiw nął głow ą potakując, 
a potem z bocznej kieszeni surduta 
w yjął długi sztylet.

— A jak wyostrzony!— dodała P u ­
haczka, objaśniając w ym ow ny g iest 
Bakałarza.

Rudolf, bynajmniej nie zm ieszany, 
najspokojniej w yjął z pod bluzy pod­
wójną krucicę, pokazał ją Bakałarzowi 
i znowu schow ał.

— D oskonale się rozumiemy, —  
rzekł bandyta. — Lecz ja przypusz­
czam  w szystko... gdyby m nie przyszli 
aresztować... bez w zględu, czy to ty 
na m nie zastaw iłeś łapkę lub nie... 
zginiesz!

Ten nic nie odpowiedział, nalał so ­
bie szklankę wina i w ypił. Tak zim na  
krew zastanowiła Bakałarza.

— A teraz, — rzekł, —  m ówm y o 
interesach.

— Dobrze, lecz czy to prawda,— 
zapytał Rudolf Puhaczkę, — że znasz 
rodziców Gualezy?

— Mój w łożył dwa listy  o tem  do 
pugilaresu tego w ysokiego jegom ości... 
A le ona ich nie zobaczy... wprzódbym  
jej oczy wydarła...

P u h aczk a  zdjęła szal. Rudolf, m i­
mo zimnej krwi, nie m ógł ukryć za­
dziw ienia, spostrzegłszy u niej na szyi

krzyżyk z kam ienia lazurowego, zupeł 
nie taki jak ten, o którym w spom inała  
m u pani George. Uderzyła go m yśl 
nowa: Bakałarz przed sześciu  m iesią­
cam i uszedł z galer. Mąż pani George 
rów nież przed sześciu  m iesiącam i u- 
szedł. Stąd niejakie podobieństwo, że 
Bakałarz jest m ężem  pani George, że 
m usi coś w iedzieć o losie syna tej n ie­
szczęśliw ej kobiety. A nadto jeszcze  
posiada papiery, tyczące s ię  pochodze­
n ia  Marji. Rzekł do Puhaczki:

— Jakiż to piękny łańcuszek!
— Piękny i niedrogi. To im itacja 

złota.
— A co to w isi na tym  łańcuszku, 

to niebieskie?
— To mi mój darował.
Bakałarz dodał:
— To talizman.,, do szczęścia po­

maga.
— T alizm an?— zapytał niedbale 

Rudolf.— I ja chciałbym  sobie kupić 
taki.

— Takich rzeczy nie sprzedają; 
dostał mi się od mojej rodziny i da­
łem  go Puhaczce, żeby jej przynosił 
szczęście ... 0! zobaczysz, jaka ona 
dzielna do roboty... M ówiłeś zatem , że 
przy A lei W dowiej...

— Pod numerem 17 m ieszka bo­
gacz... nazywa się...

— Nie jestem  ciekaw y jego na­
zwiska... Dość, że u n iego w gabine­
cie jest sześćdziesiąt tysięcy franków  
w złocie! A czy trudne wejście?

— Bardzo łatwe: przeleźć przez

mur i drzwi otworzyć wytrychem, al­
bo wyłamać okiennicę.

— A jeżeli się odźwierny zbudzi?— 
zapytał Bakałarz.

— Tem gorzej dla niego... — odpo­
wiedział Rudolf,— a resztę dał po­
znać wymownym giestem.

— Jeżeli wszystko prawda, coś mi 
mówił, to najlepiej rzecz skończyć... 
dziś wieczór jeszcze.

I badawczy wzrok utopił w Rudol­
fie.

— Dziś wieczór?... niepodobna...— 
odpowiedział zimno Rudolf.

— No, to ja nie mogę jutro!
Rudolf Tzekł po chwili namysłu:
— Niech i tak będzfe!.., więc dzis 

wieczór. Lecz gdzie się zejdziemy?
— Gdzie? zostaniemy ciągle z so­

bą,—odpowiedział Bakałarz. — Jeżeli 
deszcz ustanie, przejdziemy się do 
Wdowiej Alei dla rozpoznania miejs­
ca, a potem wrócimy co przekąsić. U 
dziewiątej możemy się wziąć do roboty.

— To mamy dosyć czasu zejść się 
o dziewiątej.

— Zostań z nami do wieczora, 
pomyślę, że chcesz mi łapkę zasta­
w ić i dlatego odchodzisz...

— Jeżelibym chciał łapkę na cie­
bie zastawić, dlaczegóżbym tego dzis 
wieczór nie mógł zrobić? Nie ufasz nu
więc?... .

— Niezupełnie,.. Lecz może p*aw 
dę mówisz, a dla trzydziestu tysięcy 
franków warto spróbować.,, albo dz 
wieczór, albo nigdy... D. c. n.



STEFANJA SZADKOW SKA.

27-mu Pułkowi Piechoty w dniu jego święta.
W  tak t  se rc  bijących, n a  tle  n ieba  chm urnem ,
A pel  p o leg łych  w  bo ju  to w arz y szy  
Zgłoskam i nazw isk  w ydzw an ia  no c tu rn y  
P o ś ró d  n ab rz m ia łe j  ża lem  głuchej ciszy...

Z d a  się, w śró d  m ro k u  do sz e reg u  suną 
W e  k rw i zastyg łe ,  o b d a r te  postacie... 
K siężyca  św ia tło  ob lew a je  łuną,
A k ażda  s z e p c z e  cicho: je s tem , bracie...

Z n ó w  grzm ią armaty...  ciągną się okopy,
C z e rw ień  p o ż a ró w  lśni n a  horyzoncie ,
I w  zadziw ionych  oczach  E uropy  
P o lak  O jczyznę  zdo b y w a  n a  froncie!

W  huku  m it ra ljez  z iem ia krwią opływa,
Na pu łk  kozacką jazdę  śle Budienny,
L e c z  nad  w rzaskam i „u ra“ — w ieczn ie  żyw a 
W z n o s i  się po lska  pieśń!... I świt p rom ienny

K ładzie ró ż a n e ,  m iłos ie rne  pa lce
Na szk lane oczy, s tygnące  ram iona
T ych ,  co po le g l i  w  s traszne j  z  w rog iem  walce,
T u ląc  m edalik ,  albo list do łona...

Cześć Bohaterom ! P adli  n ie  daremno!
Ś w ie tn e  zw yc ięs tw o  owe pod  Torczyne.m 
Świadczy, iż każdy, co po sz ed ł  w  dal ciem ną 
W d z ię cz n y m  i w ie rn y m  był dla Polski Synem!

C ześć  Bohaterom! Tym  — pod  A ntonow em  
P a d ły m  pod sotni kozackich  tę ten tem ,
Tym, co żołnierskim , pe łnym  ducha s łow em , 
W zm acn ia li  innych w  obow iązku  świętym!

C ześć  i Tym także, co zajęli Góry 
T a rn o w sk ie  i ów most, by  śląskiej braci 
S zum ia ł nad  g łow ą O rze ł  s rebrnopióry .. .
Tym, co słyszeli  szloch: Niech Bóg W a m  płaci...

Cześć Żywym, — Zm arłym , — D ow ódcom , — Żołnierzom , 
Tym , k tórych  Imię m a swą w iec zn ą  k ar tę  
W  h istorji  pułku — czy h en  w  g robach  leżą,
Czy  n ieus tanną  pełn ią  w  P o lsce  w artę .

Dziś, gdy zgojona już  n ie jed n a  b lizna  
I  traw ą  k ędyś  p o ras ta ją  tru m n y  —
P ułk  na sz tan d a rze  sw ym  w ypisa ł  dum ny 
S łow a  wciąż żywe: H O NO R i OJCZYZNA.

.arę, który brał udział w grze. Awan 
arnik nie poprzestał jednak  na tem 
Jurę począł kopać nogami. 

Dotknięty tem  do żywego, Jnra  
pobiegł do domu, znajdującego się w 
lobliżu, zabrał z mieszkania rewolwer 
pobiegł za oddalającym się już Kra­

kowiakiem, który zauważywszy bieg- 
ącego z rewolwerem w ręku Jurę, 

chwycił z ziemi ciężki kamień i za ­
mierzał zaatakować szukającego od­
wetu Jurę. Ten ostatni strzelił trzy­
krotnie i jedna z kul trafiła Krako- 

:a. Rana okazała się śmiertelną, 
yła to ostatnia kula i gdyby Jura 
hybił, poniósłby niewątpliwie śmierć 
ręki okrutnego awanturnika.
Akt oskarżenia popierał prok. Cha- 

włowski, obronę osk. Jury  wnosił 
mec. Idźkowski, powództwo cywilne 
w wysokości symbolicznego 1 złotego 
dułem odszkodowania za straty mo- 
alne wnosił w imieniu rodziny Kra- 
[owiaka mec. Hassenfeidowa.

Sąd skazał Jurę  na 1 rok więzie­
nia, uznając, że działał on w stanie 
silnego wzruszenia psychicznego, spo­
wodowanego ciężkiem pobiciem go 
irzez Krakowiaka. Nadto sąd zasądził 
iowództwo w wysokości 1 zł.

Sprostowanie.
W związku z zamieszczoną w „Sło 

wie Częstochowskiem" z dnia 20 maja 
b. w nr. 115 wzmianką p. t. „Echa 

zatargu między Kasą Chorych a aku­
szerkami”, powołując się na art. 22 
lekretu w przedmiocie tymcz. przep. 
trasowych z 7.11. 1919 r. prosimy o 
umieszczenie na tem samem miejscu 
temi samemi czcionkami poniższego 

sprostowania;
1. Nieprawdą jest, że akuszerka 

iieregowa organizowała strajk i na­
ganiała akuszerki do powstrzymania 
? od udzielenia pomocy położnicom, 

natomiast prawdą jest, że p. Bierego- 
Ta żadnego strajku nie organizowała 
do powstrzymania się od udzielenia 
'Mnocy położnicom nie wzywała, a 
lko a nadzwyczajnem z e b r a n i u  
'ńązku Akuszerek, oddz. w Często- 
(iowie, uchwalono udzielać pomocy 
^łożnicom na koszt członka Kasy 
Aorych, tak  jak  praktykuje  się we 
wowie, Krakowie i na Śląsku. Treść 
chwały tej aknszerki zgóry podają 
°. wiadomości każdej położnicy, że
sielają pomocy na koszt członka.
2. Nieprawdą jest, że p. Ciukowa 

Wmówiła udzielenia pomocy chorej w 
iagłym wypadku, natomiast prawdą 
6st, że p. Ciukowa, mając rozpoczęty 
|°ród u innej chorej—w myśl obowią 
%>ego prawa nie mogła od niej od- 
'Spić, a zastąpiła p. Ciukową w owym 
(ajpym wypadku akuszerka p. Urbań-
"i ndając się natychmiast do chorej 

. o której oczekiwała 5 godzin na 
^wiązanie, 

istochowa, dnia 9.VI. 1933 r. 
Przewodnicząca M. Bieregowa, Se- 

etarz A. Kasprzak, Członkinie: Sied- 
J ai Janikowa. Sobótkowa.

U M t n  S B tD U tff iC Y J t in
,  « PRZEDSZKOLE

Pr* °fii W a jn s z to k ó w n y
cQd luie z a p isy  n o w o w s tę p u ją c y c h  

denn ie  w k an c e la r j i  (A le ja  20 , II 
Drama) od 11—1 i od  4—6 pp. 

ro2T5Dlny, s y s te m e m  le k cy jn y m , ]uż się 
je si0C25 jy -~  Do p rz e d sz k o la  przy jm u- 
Hjc. ę dzieci od la t  3 .— Dla n iezam oż-  
rntnitUlgi ~  (Ju d a is ty k a ,  ję zy k i  obce, 
Pogori ’ u m u z yka ln ian ie .  P rz y  ładnych  

Tt *°b, lekc je  w og ródku  szkolnym, 
^adz WAGA. W  roku  szk. 1933—34 pro  
litnn °ny będz ie  k o m p le t  k u rsu  5 klas.

496—2
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8  mmms z k o ł a  p o w s z e c h n a  i
X  oraz PRZEDSZKOLE »
|  STANISŁAWY L IG Ę Z O W N Y g
^  w Częstochowie, Al Kościuszki 8. -  Tel. 186. ^

P rz y jm u je  zap isy  dziec i na  ro k  szko lny  1933-34 do w szystk ich  klas o raz  p r z e d  i f  
^  s z k o lą .— K ance la r ja  czynna  od godz. S—13 i od 15—17. w

XXKXKXXXKXXXKXDOOOOOOOOOOOOOOt
Kio szonuje swa garderobę i 
bieliznę oddaje ją do naj­
lepszej p ra ln i,
—— jaką jest
Lwów. Filja Częstochowa, ul. Wilsona 2, róg Klei Kr. 14

T O R U J m Y  DROGĘ DO SŁA W Y
m ło d y m  ta le n to m  ś p ie w a c z y m  C z ę s to c h o w y .

Przy olbrzym iem zainteresowa­
niu pnblicznośei, przepełniającej salę 
teatru kameralnego, odbył się wczoraj 
pizy zaszczytnej obecności przedsta­
wicieli władz reprezentowanych przez 
p. starostę Eustachiewicza i p. kom i­
sarza Mazura, Pierwszy Wojewódzki 
Konkurs Śpiewaczy zorganizowany 
przez redakcję „Słowa” pod wysokim 
protektoratem pana wojewody kielec­
kiego i pod organizacyjnym patrona­
tem posła dr. Tadeusza Biluchowskie- 
go i dyr. Twa Przyjaciół Muzyki i 
Opery Narodowej, dyrektora Studjum 
Operowego T.O.N. prof. L. Baldwin 
Ramułta. Jury  sędziowskie w osobach 
profesorów: J. Bursika, A. B. Fiszla, 
por. B. Grzewińskiego, J. Hroudy, M. 
Kucharskiego, W. Ziętala oraz przed­
stawiciela „Lutni” mec. L. Mężnic- 
kiego poddało publicznemu egzamino­
wi śpiewaczemu panie: J, Kleszczyć- 
ską, Motylównę, E. Zaskórską, O. Gro 
dzińską, S, Stasiewiczową oraz panów: 
K. Drabowicza, D. Gutermana, G. 
Pelca, S. Wagę, T. Kozłowskiego, E. 
Szczerkowskiego, K- Banasza, E, Lisa, 
W. Młynarczyka, J. Rychtera, F. Szym 
czyka.

Jak  wiadomo pierwszą nagrodą 
naszego konkursu stanowi ułatwienie 
laureatowi studjów śpiewaczych w 
Warszawie. Cenną tę bo mającą real­
ne znaczenie nagrodę mogliśmy za­
pewnić pierwszemu zwycięscy w kon 
kursie dzięki wysoce obywatelskiemu 
stanowisku posła dr. Biluchowskiego, 
który niestrudzony w pracy dla spo­
łeczeństwa, pragnął tą  drogą utorować 
drogę do ewentualnej sławy młodemu 
utalentowanemu pokoleniu śpiewaków 
Częstochowy. Wysoki poziom kon­
kursu, który w jednomyślnej opinji 
Częstochowy oraz w cennej opinji 
dyrektora profesora L. Baldwin.Ra- 
mułta uznany został za wybitnie wzo 
rowy, rozszerzył znacznie inicjatywę 
posła Biluchowskiego i spowodował 
konieczność przyznania dwu równo­
rzędnych nagród pierwszych. Nowy 
ten obowiązek, uzyskawszy życzliwe 
ustosunkowanie się posła * Biluchow­
skiego do oceny jury sędziowskiego, 
redakcja „Słowa Częstochowskiego" 
podejmuje z niekłamaną satysfakcją. 
Pierwszy Wojewódzki Konkurs Śpie­
waczy przeszedł nasze oczekiwania i 
wydał nader chlubne świadectwo o

um uzykalnieniu młodego pokolenia 
Częstochowy i umiłowaniu sztuki 
śpiewacie] przez ogół mieszkańców 
Częstochowy, dla pomieszczenia k tó­
rych sala teatru  kameralnego okazała 
się zbyt szczupłą. O olbrzymiem zainte­
resowaniu się konkursem świadczy 
wymownie fakt, że pomimo przedłu­
żania się konkursu na długo po pół­
nocy publiczność wytrwała do końca, 
by wysłuchać bezsprzecznie sprawie­
dliwej oceny jury  sędziowskiego i 
entuzjastyczną manifestacją wyrazić 
swą solidarność z oceną jury.

Franciszek Szymczyk i Jerzy Rych 
ter — oto nazwiska laureatów zorga­
nizowanego przez nas konkursu śpie­
waczego, przed którymi staje otwo­
rem droga do dalszych studjów śpie­
waczych w stolicy. Trzecią nagrodą 
pierwszą dla pań, która aż nadto za­
służenie przypadła w udziale świetnie 
zaawansowanej i posiadającej prze­
piękny głos p. S. Stasiewiczowej z 
Radomska, zawdzięczamy p. profescro 
w i L. Baldwin Ramułtowi, dyrektoro­
wi studjum  operowego TON. w War­
szawie. Nagroda ta jest niemniej 
cenną i realną od pierwszych dwu: 
Pani Stasiewiczowa zaangażowana 
będzie przez Polskie Radjo w W ar­
szawie i i ej pięknego głosu, głosu 
laureatki konkursu częstochowskiego 
słuchać będzie cała Polska.

O znaczeniu Pierwszego Wojewódz 
kiego Konkursu Śpiewaczego, o na­
szych laureatach i zdobywcach dal­
szych odznaczeń dyplomowych, pomó 
wimy osobno i obszernie.

Jury  sędziowskie szczytnie spełni­
ło swoje trudne zadanie.

Program  obchodu doroczne­
go święta 2 7 p .p . Doroczne św ię­
to pułkowe 27 p. p. w rocznicę świet 
nego zwycięstwa pod Torczynem, 
przypadające zwykle 15 czerwca—w 
roku bieżącym przesunięta zostało na 
14 czerwca ze względu na przypada­
jące w dniu 15 b. m. święto Bożego 
Ciała i Święto swe 27 p. p. obchodzić 
będzie ściśle w wewnętrznych ramach 
pułku.

Dziś, w przeddzień święta o godz. 
7.30 rano w kościele garnizonowym 
odbyło się uroczyste nabożeństwo.

Następnie odbędzie się akademja, 
a od godz. i 5  do 18 na boisku 27 p.p.

w koszarach odbędą się interesujące 
zawody sportowe. W dalszym ciągu 
program przewiduje: godz. 20 capstzyk 
po ulicach miasta, godz. 20.50 uroczys 
ty  apel z wywoływaniem poległych.

Jutro, w środę odbędzie się o g. 
6.80 rano pobudka, o g. 9.30 msza 
św. połowa na placu koszarowym, 
wręczenie odznak pułkowych do­
wódcy 7 dyw. piechoty, p. gen. Dąb- 
kowskiemu, korpusowi oficerskiemu i 
podoficerskiemu oraz strzelcom, na­
stępnie defilada na placu pułkowym, 
o godz. 13 obiad żołnierski na placu 
sportowym pułku, o godz. 16 zabawa 
żołnierska, wielce urozmaicona, na 
placu koszarowym, o godz. 21 herbat- 
ka-bridge z tombolą w kasynie oficer 
skiem oraz zabawa w kasynie podofi* 
cerskiem.

Huta w Pąkowie chce obn i­
żyć p iace Jak  już donosiliśmy, dy­
rekcja huty „Częstochowa” w Rako- 
wie postanowiła z dniem 15 b. m. ob 
niżyć płace robotników akordowych o 
12—20 proc.

W  związku z tem odbyła się w in 
spektoracie pracy konferencja, w w y­
niku której dyrekcja huty zgodziła się 
przesunąć termin obniżki płac do 1 
lipca.

W najbliższych dniach odbędzie 
się następna konferencja w tej spra­
wie. Robotnicy stoją zdecydowanie na 
stanowisku utrzymania dotychczaso­
wych płac.

Ochłoniecie pam iątkowej pły
ty. Dziś, w środę dnia 14 b. m. o 
godzinie 4 po południu w gmachu 
państw, gimnazjum im. H. Sierkiewi. 
cza nastąpi uroczyste odsłonięcie m ar­
murowej płyty pamiątkowej, ku czci 
poległych na polu chwały b. uczniów 
gimnazjum państw, im. H. Sienkie­
wicza, ufundowanej staraniem uczniów 
klasy VIII-ej.

Sądzimy, że w tej podniosłej uro­
czystości wezmą niewątpliwie udział 
szerze warstwy naszego patrjotycznego 
społeczeństwa.

Straszna Śmierć pod 
kołami pociągu.

Wczoraj o godz. 22.17 obok mostu 
na rzece Konopka wydarzył się tra­
giczny wypadek. Zamieszkała przy 
ul. Dolnej 2 Janina Rak, lat 19, rzu­
ciła się w zamiarze samobójczym pod 
koła pociągu osobowego, zdążającego 
z Katowic po Częstochowy.

Koła pociągu obcięły nieszczęśli­
wej obie nogi, przyczem głowa zos 
tała  zupełnie zmasakrowana. Śmierć 
nastąpiła natychmiast. Przyczyny des 
perackiego kroku nie ustalono dotąd.

S U D O R Y N
- ' A p -  K O W A L S K I  *  •

w  P R O S Z K U  U S U V «  -

POTiHIEMIfcA WOM
ZĘBY, korony , mostki,  — w praw ia  

L E K A R Z - D E N T Y S T A  
Unikajcie partaczy dentystycznych! 

gdyż im niewolno dotykać s ię  pacjentów
(Dz. U st. N r. 54 poz. 476)

B roszurę w yjaśn .— o trzym ać m ożna w księgarn iach , 
w  A dm in is trac ji p ism a „C zystość- lub od au to ra  Le­
karza  - D en ty sty  MICHAŁA OREJNIEGA w C zęsto­
chow ie, A leja N ajśw . P an n y  M arji (I A leja) n r. 10.

Zgubiono k s ią że cz k ę  K asy C horych  w y  
daną  na  imię Ludw ika  Borow nika.

Z  R A D O M S K R
— P odejrzana o dokonanie 

kradzieży. P. Sarze Chaszczewie- 
kiej (Reymonta 40) skradziono ze 
szkoły im. Berka Joseiewicza (Rey­
monta 29) damski zegarek wartości 
30 zł. O dokonanie Kradzieży peszko- 
dowana podejrzewa służącą, Wiktorję 
Ciemieniewską. Czy podejrzenie to 
jest słuszne — stwierdzi policja.

— Zamordowanie gajowego.
W  kolonji Myśliwców, gm. Wielgo­
młyny, mieszkańcy tejże wsi Stanis­
ław Rokicki, Antoni Okrutny i Sta­
nisław Kartosiński z zemsty dotkli­
wie pobili na podwórzu domu gospo­
darza Jana  Religi — gajowego lasów 
państwowych z leśnictwa gm. Malu- 
szyn, Stanisława Kałużę. W skutek od 
niesionych ran, Kałuża w kru tce  
zmarł. Sprawcy śmierci zosteli aresz­
towani i osadzeni w więzieniu.

— Pozbawił go „wody ży«
da". P. Wacławowi Sznelsńskiemu 
(Plac 3 Maja 4), nieznany dotychczas 
zwolennik „czystej”, skradł z kosza, 
znajdującego się w korytarzu, butelkę 
wódki, war, 2 zł. 60 gr.



Z Radomska (ciąg dalszy).
— N agły zgon  k om ision era .

W  sklepie zegarm istrzow skim  p. R. 
Styckiego (Reymonta 1) zasłabł nagle 
przybyły z W arszawy Jakób Jaskółka, 
komisjoner. Zasłabniętego przeniesiono 
do domu noclegowego p. W intera 
(Reymonta 2) gdzie zatrzym ał się na 
czas pobytu w Radomsku. Mimo usil­
nych starań ze strony przybyłych nie 
zwłocznie lekarzy: dr. Aronowicza i 
dr. Ruziewicza, Jaskółka nie odzyskał 
przytom ności i po upływ ie k ilku go ­
dzin zmarł w skutek wylewu krw i w 
mózgu. Jak  się okazuje, zm arły cier­
piał od dłuższego czasu na chorobą 
nerek.

— S p łoszen i z ło d zie ie . Do
sklepu p. Gedalji W łoszczowskiego 
(W ilsona 29) zapomocą wyjęcia szyby 
w oknie dostali się złodzieje i usiło­
wali skraść znajdujące się tam  arty ­
kuły  spożywcze. Złoczyńcy zostali je­
dnak spłoszeni i zbiegli, nic nie za­
bierając.

— Skradła ciasto . P . Dora 
Bugajska (Reymonta 32) zameldowała 
policji, że z piekarni Sztym berga (Rey­
m onta 38) skradziono jej bretw annę 
z ciastem , w art. 4 zł. O dokonanie 
kradzieży poszkodowana podejrzewa 
W iktorję Ciem niewską ze w sikolonja 
Młodo wy. Policja prowadzi w tej spra 
w ie dochodzenie.

— Czyje p ien iądza! W komi- 
sarjacie policji znajduje się do odebra 
nia kwota 20 zł., które znaleziono w 
dniu 8 bm.

Zlot łód zk ie! chorągwi her* 
cerzy. w  dniach od 18 do 30 b. m. 
odbędzie się w Osinach koło Główna 
zlot łódzkiej chorągwi harcerzy.

Do akt. Xs Km. 946 1933/3.
O bw ieszczenie.

Komornik Sądu G rodzkiego w  Radom­
sku, rew iru  II W acław  W oźniakow ski za­
m ieszk a ły  w  Radomsku przy ul. P rzed ­
borskiej 33 na zasadzie art. 602 K. P. C. 
ob w ieszcza , źe  w  dniu 19 czerw ca  1933 r. 
od godz. 9 rano od będzie się  licytacja  
publiczna ruchom ości, w  lokalu w  Radom  
sku przy ul. Przedborskiej 2, sk ładających  
się z pianina, 2-ch szaf dębow ych, kre­
densu, b ibljoteki i innych, oszacow anych  
na łączną sum ę 2145 zł., które m ożna oglą­
dać w  dniu licy tfc ji w  m iejscu  sp rzedaży  
w  czasie w yżej oznaczonym .

Radom sko, dn. 8 czerw ca  1933 r.
Komornik W. W o źn ia k o w sk i.

I w .  Żydów b. uczestn ików  wojny
I walk n iep od leg łościow ych  

od d zia ł w  Częstochowie.
Z inicjatyw y zarządu tut. Legjonu 

im. pułk. B. Joselewicza utw orzył się 
kom itet organizacyjny wspom nianego 
wyżej związku. W skład kom itetu 
org. weszli pp.: dr. Batawia, dr. Gaj- 
zler, dr. L ipiński, H. Landau, inż. 
Szajn , R. Niemiec i S. W ytrzyc.

Kom itet urządza w dniu 15 b. m. 
o godz. 18 ej w lokalu Stow. Rzemieśl­
ników (Aleja 12) organizacyjne zebra­
nie, na które .zaprasza w szystkich b. 
wojskowych Żydów.

Główna kom enda Zw. Żydów b. u- 
czestników wojny i w alk niepodległoś­
ciowych w W arszawie urządza w dn. 
25 i 26 bm. zjazd w szystkich oddzia­
łów związku i zaprasza do wzięcia u- 
działu w zjeździe poza delegatam i 
w szystkich b. wojskowych ^ydów. — 
Każdy uczestnik zjazdu korzysta z 
ulg kolejowych. Na terenie naszego 
m iasta zapisy i informacji udziela kan 
celarja Legjonu im. pułk. B. Josele­
wicza od godz. 19—20 codziennie.

Z KRAJU.

Regionalny zjazd działaczy gospodar­
czych BBWR. w Kielcach.

KIELCE. W sali Teatru Polskiego 
rozpoczął się w sobotę zjazd działaczy 
gospodarczych i społecznych BBWR. 
przy udziale około 1000 delegatów-pre 
zesów rady wojewódzkiej i rad powia 
towych i wszystkie rady in  corpore. 
Udział przyjął również p. wojewoda 
kielecki Jerzy Paciorkowski oraz s ta ­
rostowie. Z W arszawy przybyli posło­
wie i senatorowie grupy regionalnej 
BBWR., reprezentanci generalnego se 
k retarja tu  BBWR. z posłem Osińskim 
na czele.

Zjazd zagaił pos. Gosiewski, który 
wskazał, że celem zjazdu jest znale­
zienie wytycznych linij pracy gospo­
darczej w terenie i zajęcia czynnej 
postawy wobec dzisiejszych zmienio­

nych warunków  gospodarczych Pań­
stw a. Dłuższe przemówienie, przyjęte 
gorącem i oklaskam i przez zebranych, 
wygłosił p. wojewoda Paciorkowski. 
Sen. Targowski wygłosił referat „Gos 
podarstwo polskie na tle sytuacji świa 
tow ej”. poezera zabrał głos w icepre­
zes BGK. p. Stefan Starzyński, wygła 
szając referat o zagadnieniach finan­
sowo-gospodarczych w terenie.

Następnie rozpoczęły się prace w 
komisjach: rolnej, pod przewodnictwem  
sen. Targowskiego, przemysłowo-han 
dlowej — posła Sowińskiego, sekcji 
rzem ieślniczej — p. Lorensa i sekcji 
pracy, pod przew odnictw em  dyr. f u n ­
duszu pracy posła Z. Madeyskiego.

Nie wiedział, ie  jest nieboszczykiem.
W m erostw ie, w którem zjawił się 

inżynier Charles Laurent, la t 40, ka­
w aler, w zamiarze wzięcia ślubu z 
wybraną swego serca, czekała go nie- 
lada niespodzianka.

Urzędnik stanu  cywilnego ani m yś­
lał dawać m u ślubu. Spojrzał na n ie­
go surowo zza okularów i powiedział:

— We Francji nie m am y jeszcze, 
chwała Bogu, dwużeństwa.

— Co pan mówi?
— To, co pan słyszy. Ja k  pan się 

nie w stydzi, panie Laurent, człowiek 
żonaty! ojciec czworga dzieci...

— Ja. Ależ ja  nigdy nie brałem z 
nikim  ślubu. Ja  nie m am  dzieci.

Okazało się, że m erostwo posiada 
dokum enty, dowodzące, że inżynier 
Laurent, la t 40, im iona także zgadza­
ły się, jeszcze przed dwoma laty rzucił 
na pastw ę losu żonę z czworgiem drob 
nych dzieci, że nadto popełnił cały

szereg wołających o pom stę do nieba 
przestępstw  krym inalnych, zawsze u- 
chylając się od w ym iaru spraw iedli­
wości.

Zaczęły się tygodnie m ęki Lauren 
ta. Chodziło o to, by dowieść, że inż. 
Charles Laurent nie jes t identyczny z 
Charles Laurent, który  m a żonę, dzie 
cl i przestępstw a na sum ieniu.

Pn upływ ie m iesiąca takich starań , 
gdy Laurent zjawił się tym że m eros­
twie, urzędnik przyw itał go nowiną:

— Czy pan wie, otrzym aliśm y wia 
domość, że inżynier Charles Laurent 
um arł...

— Chwała Bogu! — krzyknął u ra ­
dowany inżynier. — W ięc, nareszcie, 
skoro tam ten  um arł, ja dostanę ślub.

— Myli się pan — odparł chłodno 
urzędnik — ślubu pan nie dostanie.

— Dlaczego? —jęknął tam ten.
— To bardzo proste. Pan jest trup.

=  NACZELNY SKAUT GEN. BADEN 
POW ELL W GDYNI. Twórca skau tingu  
dn. 16 sierpnia przybędzie na jeden 
dzień do Polski. W izyta nie będzie 
m iała charakteru oficjalnego, jednak  
na przyw itanie Naczelnego Skauta 
przyjadą do Gdyni reprezentacje har­
cerskie drużyn żeglarskich i władze 
Związku Harcerstw a Polskiego. Po­
nadto celem zapoznania gości z ży­
ciem  obozowem polskich harcerek pro 
jektow ane jest urządzenie 5— 7 dnio­

wego obozu pod Gdynią, w którym  
odbyłoby się przyjęcie gości. Je d n o ­
cześnie w dniu przybycia dostojnych 
gości, przewidywany jost liczny zjazd 
delegacyj drużyn harcerskich, które 
wezmą udział w powitaniu gości, d e ­
filadzie i pokazach. Gen. Baden P o ­
well podróżować będzie na Dokładzie 
specjalnego sta tku  „Calgarlo”. Tow a­
rzyszyć m u będą żona z dziećmi, 600 
instruktorek i 50 instruktorów . Prócz 
Polski wycieczka zwiedzi Rotterdam , 
Kłajpedę, Tallin, Rygę, Helsingfors, 
Sztokholm i Oslo.

=  PO 18  LATACH SPO TK A ŁA  MOR­
DERCĘ SWEGO MĘŻA. W arszawskie 
władze śledcze przeprowadzają obecnie 
dochodzenie i poszukiw ania za sp raw ­
cą m orderstw a z przed 18 laty.

W czasie okupacji niem ieckiej w 
1915 roku w dom u nr. 2 przy ul. 
Franciszkańskiej Szm ul Pepel wdarł 
się do m ieszkania swego sąsiada Al­
tera Szmidowicza, zamordował go, o- 
grabił i uciekł do Niemiec.

Niedawno żona zamordowanego Su 
ra Szmidowicz, przechodząc ulicą Mar­
szałkowską, spotkała m ordercę swego 
męża. Szmidowiczowa wszczęła alarm, 
jednak Pepel zdążył zbiec, nim  pu­
bliczność zorjentowała się o co chodzi. 
N askutek sensacyjnego zameldowania, 
jakie złożyła Szmidowiczowa w urzę­
dzie śledczym, wdrożono poszukiw ania 
za ukryw ającym  się w W arszawie 
mordercą.

=  UBEZPIECZENIOW IEC-OSZU ST A - 
RESZTOWANY W KATOWICACH. Z pole­
cenia sędziego śledczego aresztow any 
został agent ubezpieczeniowy Markus 
W asserm ann z Katowic, który wyra* 
biał masowo w m agistracie katowic* 
kim  zaświadczenia ubóstw a dla spraw 
procesowych i innych. W asserm ann 
prowadził tem i św iadectw am i handel 
na w ielką skalę i działał w porozu­
m ieniu z funkcjonarjuszam i m agistra­
tu  katow ickiego.

=  6  KUL W PIE R Ś POLICJANTA. 
W  związku z powtarzającemi się sy ­
stem atycznie kradzieżam i przewodów 
telefonicznych w okolicach Murczek 
(Śląsk) zarządziła policja patrolowanie 
okolicy. O godz. 20.30 posterunkowy 
Garncarczyk natknął się na skraju la­
su na kilku ludzi, którzy w odpowie-

Częstochówka II — Brygada [n 
5:3 (2:1).

Koszykówka.
Niedzielne zawody w koszykówce 

o m istrzostw o ki. A K.O.Z.G.S. między 
Brygadą a Garbarnią z Krakowa za­
kończyły się zwycięstwem  gospodarzy 
w stosunku 26;17 (11:7).

W ysoki poziom gry, obustronna 
św ietna dyspozycja rzutow a i piękne 
m ajstersztyki krakow ian składają się 
na całość interesującej gry.

Jeszcze raz upew niła nas Brygada 
o tem. że jest groźnym rywaiem  dla 
najgroźniejszych zespołów.

Sędziował b. dobrze p. Roguski. 
Oracovia— W isła 4:1 (2:0).
W arta— Garbarnia 5:0 (2:0).
Png,.ó —L egja 3:3 (1:1).
C<arni —22 p p 4:2 (1:1) 
W arszawianka—ŁKS 1:0 (1:0).

Tenis.
W m iędzypaństw ow ych zawodach 

tenisowych z A ustrią Polska zwycię 
żyła w stosunku 8:0. 
Autom obilizm.

Grand Prix Lwowa zdobył Norweg 
Bjóm stedt.

Dalszy ciąg sprawozdań jutro.

dzi na rozkaz zatrzym ania się zaczęli 
strzelać z rewolwerów. Policjant do­
był broni i oddał kilka strzałów do 
napastników. W w yniku strzelaniny 
post. Garncarczyk został ciężko ranio­
ny 6 kulam i, po przeciwnej zaś stro ­
nie padł jeden trupem , a jeden został 
ranny.

Sprawcy zuchwałego napadu zbie­
gli, unosząc z sobą rannego.

Główna kom enda policji woj. ś lą ­
skiego wyznaczyła 1000 zł. nagrody 
za ujęcie lub przyczynienie się do u- 
jęcia  sprawców napadu.

=  POMNIK POLEGŁYCH ŻOŁNIERZY 
P . 0 .  W. Z inicjatyw y gen. dyw. E d ­
warda Śmigłego Rydza, b. kom endan­
ta  głównej Polskiej Organizacji Woj­
skowej, pow stał kom itet budowy po­
m nika ku czci poległych żołnierzy P. 
O. W. dłuta artysty  rzeźbiarza prof. 
Edw arda W ittiga.

Pom nik ten  stanie w stolicy w dn. 
11 listopada r. b., jako w p iętnastą  
rocznicę w ystąpienia POW., rozbroje­
nia okupantów i wcielenia form acyj 
peowiackich do szeregów arm ji regu­
larnej.

SŁOWO SPORTOWE
Piłka n o in a .

CZĘSTOCHOWA. Częstochówka— 
Myszków 3:2 (2:0). Niedzielne spot­
kanie z Myszkowem zakończyło się 
zw ycięstw em  Częstochówki.

Gra otw arta, żywa już od pierw ­
szych m inu t przejęta przez Często- 
chówkę, której a tak  dobrze dyspono­
wany m iał ładne zagrania. Następuje 
szereg niebezpiecznych ciągów na 
bram kę gości, zakończonych wreszcie 
pew nym  strzałem  i bram ką środkowe 
go napastnika Pacholaka. Niedługo 
potem  Nawrot zdobywa drugą bram ­
kę, uzyskując dla swych barw do 
przerwy prowadzenie 2:0.

Po przerwie tempo gry rośnie z 
m inuty  na m inutę. Myszków, trzeba 
to przyznać, gra am bitnie i ofiarnie i 
chodzi m u przedewszystkiem  nie o 
w ygraną, ale o zaszczytny w ynik re ­
misowy. W ten sposób padają jeszcze 
2 bram ki dla gości i jedna  dla Czę- 
stoehówki i przy w yniku 8:2, sędzia 
p. Szerer odgwizduje zawody.

Nadesłane.
SPROSTOWANIE.

W związku z artykułem  p. t. „Na 
desłane”, zamieszczonym w nr. 126 
„Słowa Częstochowskiego” z dnia 8 
VI 1933 r. na str. 4—opierając się na 
art. 22 dekretu  w przedmiocie tychże 
przepisów prasow. z dnia 7.11.1919 r. 
uprzejm ie proszę o zamieszczenie ni 
niejszego sprostowania.

Niepraw dą jest, że w W ielką So­
botę, kiedy strzelcy olsztyńscy pełnił 
straż przy grobie C hrystusa, rzekomo 
poczęłam „krzyczeć” iż nie uklęknę 
przy grobie dopóty, dopóki choć jeden 
strzelec pozostanie w kościele—nato 
m iast praw dą jest, że w eszłam  do kt 
ścioła, kiedy strzelców już w kościele 
nie było i żadnego stanow iska wobet 
strzelców nie zajmowałam.

Zofja Kamińska, ochroniarki 
Olsztyn, dnia 11.VI.1933 r.

8o Bsłfszfoif dziś przez Radjol
W A R SZ A W A  12 czerw ca  

7.00 S y g n a ł czasu . 7.05 Gim nastyka. 7.15 
D ziennik  poranny i wiad. sport. 7.20 Pły­
ty  gram of. 7.52 C hwilka gospod. domowe­
go 7.55 Program  n a dz: b ież. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 P ły ty  gram of. 12.25 Codz. 
P rzeg ląd  P rasy P o lsk iej 12.35 P ły ty  gra­
m of. 12.55 D zienn ik  p ołudn. 14.55 Płyty 
gramof. 15.05 W iadom. b ież 15.10 Komun. 
Państw . In st, Eksport. 15.15 Kom. gospod 
15.35 P ły ty  gram of. 15.45 Skrzynka P.K.d 
16 00 K oncert sym f. z C iechocinka. 17.0“ 
Pogadanka aktualna. 17.15 P ły ty  gramo 
18.15 „Sport w  starożytności" (z cykl" 
„Sport i w ych ow an ie  fizyczn e" ), wygło*1 
dr. St. Lankowski. 18 35 R ecital śpiewa­
czy E. M ossakow skiego. 19.10 „Dokąd je­
chać i jak s ię  urządzić". 19.20 RozmaitoS' 
ci. 19.35 P rogram  na dz. nast. 19.40 Kwa­
drans literacki. 20.00 Muzyka lekka. 20 
D zienn ik  w ieczorn y  21.00 Skrzynka pocz­
tow a rolnicza, o m ó w i inż. W. TarkowsL 
21.10 O dczyt w  języka, esperanckim  1 
z Krakowa. 21.25 K oncert m uzyki pot- 
sk iej. 22.25 W iad. sport. 22.36 Wiadoń 
m eteor, dla kom . lotn. i kom. polic. 
Muzyka taneczna.

Biuro D z ie n n ik ó w  i Ogło®2®̂

„RENOMA”
w ł. MARJAN Ż j U K O W S K I  

C z ę s to c h o w a , A le ja  N r. 2 1 , ta l-  448’
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w s z y s t k i e ) *

Łism  krajowych i zagranicznych. 
,ECA: D zienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yrob y  tyton iow e, Pa­
p ierosy, oraz znaczki stem p low e, P°®.- 

tow e, w ek sle  i t. p. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Kancelarja B i u r a  „POLONJA"
w  C zęstochow ie, A leja W olności 

(lew a oficyna, parter) 
Z A Ł A T W IA  w sze lk ieg o  rodzaju spr* 
w y adm inistracyjne, sąd ow e, skar 

w e, kom unalne i pryw atne. 
PISZE: podania, prośby, rekursy > * 
żalen ia  do w sze lk ich  w ładz i urzę û. 
S p ecja ln y  dział w indykacyjno-egz  

cyjny (w ek slow y).

SSIHY OGŁOSZEŃ: P m J  tekałMB 46 gr. za wieri* mm., naźesUae, w takźctr I sa tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 ?sr«e.d ro ie j, zagraniczne  ̂ 100 J>™c. D 
Gsoaia 1S gr za wyra*. Kaji*ml®js*s 1 zł. — B ezrebatal i p oszakMjąKy prmey korzystają s M proc. ulgi przy zam ieszczaniu agl#**s»® tłrabaych. — W szelkie Komua c j

I s t w .  4nltarsliM»-a$wiat»wyefa am ieszczaas są b e i p ł m a i ® ________________   - " 'j
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